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lł1 „BIAŁE MAŁŻE~STWO'' 
Fabula sztuki Tadeusz.a 

Różewicza „Białe mal.żeń-
stwo'' rozgrywa się w ep<x:e 
„przybyszewszczyz.ny", za­
błąkanej do bardz.o drobno­
mieszczańskiego dworku wiej­
skiego. Przybrana w mistykę 
słowa przez „Szatana" mo­
derny obrona siły twórczej 
erotyzmu w życiu i sztuce, w 
codziennej jurnej praktyce, co 
pokazuje sztuka Różewicza, 
otrzymuje ap-0kaliptyczne, 
~rotesk0w1>, a m-0że i tragicz­
ne wprost wymiary. Prakty­
ki te burza lad życia, sie3ą 
spust-Oszenie duchowe i bio­
l-0giczne. 
Parodiował już to w swo­

ich „czystych formach" Sta­
nisław Ignacy Witkiewicz. 
Poeta Różewicz jest wyznaw­
cą, jak wiadom-0, teori.i tea­
tralnych Witkacego, &wiado­
mym kontynuat-0rem jego 
nadrealistyczinych konstruk­
cji dramatycznych, wypełnio­
nsch demaskatorskim w 
swym pozornym absurdzie 
humorem. „Nadkaba1retem" 
nazywał dramaturgię Witka­
cego Boy-Żeleński. „Biaie 
małżeństwo" jest zbitką nad­
kabaret-Owych scenek na je­
den temat: ciało. plec. seks. 

Dwa dziewczątka. Bianka i 
Paulina, z lektury „Życia i 
obyczajów zwierząt na pod­
stawie Brehma", z podpatry­
wania nie interesującego się 
nimi otocz..enia domowego, 2! 

poczynań dziadka. erot-Omana-
fetyszysty, poznają swoje 
psycho-fizjologic7l!le mo.żii-
wości i kłopoty, grę plci. 
Bianka, mająca aspiracje .H<n-

• 

satki, w 1Wałtownym niepo­
koju zaczyna nienawidzić 
męż.czylln jako r.ezwierzęco­
nych samców; wydana przed­
wc·ześnie za mąż wymusza 
na mężu, dziewiczym Benia­
minie, mariage blanc, obiecu­
jąc za ·to biał,e małżeństwo 
być mu opiekuńczym bra­
tem. Ro2lbudzona zmyslowo 
jej mleczna si0&tra, Paulina, 
choć z przyjemnościlł i prze­
kora odbiera wi~ej niż 
pen.s.i~arski kult Bianki dl11. 
jej osoby, wraz z cialem, nie 
stroni od rozpoznawczego pro­
wokowania płci odmiennej. 
Drastycm.oścl i erotyzm . 

fabuły nie przynosZĄ nic no­
wego, ozęgo nie podjęłaby już 
literatura. Autor „Kartoteki" 
~ wciąż dla nas.zego czasu 
świei.ej poznawcw, myślowo 
i formalinie, jest w tej chwi­
li jakby znużoIIJ' .1woimi ek­
sperymentami, poszukujący­
mi uparcie nowej formy dra­
maturgic2lMl. W „Białym 
małżeństwie", zda a!ę, próbu­
je: jaki . .stopień napiecia te~ 
ma tycznych dO! adności - w 
słowie i rekwizytach - wy­
trzvma teatr. a więc wspól­
nota psychiczna artystów i 
widzów. · 

Trzeba przyznać, że reży­
ser spektaklu, Tadeusz Minc 
i aktorzy wiele pomogli do 
wyprostowania i podniesienia 
rangi sztuki. Reżyseria oczyś­
ciła, gdzie się dało, tekst .z 
pewnych już wulgaryzmóW, 
zachowała niek!tóre sceny 
buffo, róW1noważąc je ładny­
mi akc~tami lirYC2ll1Ymi -
tak, te można to. R6żewie!IO'W_. 

1kie· „pogadajmy e kobietach" 
odbierać jako je.zez.. j-.cierl 
ostry w konkiretach azcMló~ 
lów, które na .oen.i• musZlł 
być pokazane, protest prze­
ciwko •1ZY1tencjom bezsen­
sowni• tylko koMumpcyjnym. 

!tóżewicz, by~ mote . . f!!Yś­
lał też o polemice li niek>tó­
rymi obszarami literatury l 
1ztuki moderrulltyemeJ, s ~ 
up.i.racjami, wpływem ' na ~ 
byczajowość, koncepcję egzy­
stencjaln" epoki. · Bo po. 
cóż by odchodził od „teraz" 
w czasi• tin-de-sf.ecle'u T· Chy­
ba tylko dlatelo, że widzi j,ak 
cywilizacja. wspó}ozMI1.a nam, 

· robi 'powtórki niepotrzebne„ 
Może finalna pointa ·o ma­
riage blanc, białym: małżeń,.. 

'1twi• j·ak<> skutku dewaluacji 
•l>!l'aW duchowych, humani­
stycznych w kddym tyciu '":­
sy1nallzuje jalowośt, a więc 
tragiczm<>I~ be2JI'adnych na~ 
wrotów? · 

Ale przy odrobinie ttwagl 
odkrywamy jeszcze inne . mo­
tywy w literackim p0myślt. 
„Białego małżeństwa". ' Osoby 
sztuki: Bianka, Pauli.na, Be-' 
niamin - ależ to imiona njlj- ' 
blibze Narcyzie Zmicho~­
kiej, autorce powieści „Pó~ 
ganka" z polowy XIX, •tUle­
eia. Imiona entuzJutek, któ­
re łączyło uczucie „po,;i~­
strzen.ia" i imię bohatera'. po­
wieści, pod którym Narcyza 
ukryła własne uczucia pod 
a.dresem w życiu - Pauliny. 
a Aspazji - w prozie t>O­
wie.ściowej. :ea, :111 tekści' 
s.ztu~i · Różewicza mamy na­
w.t. c,ytaty „ żmichowski•i: 

H;n:r JiO\Sltał dosłownie po&ta­
>autoportret Narcyzy prz;ypi­
ci Bianki. 
• W jednej _ :1 

•.twój ' temat autor „Białeg(.• 
m.ałuń&twa" mó.wi, że myślał 
o '&daptaeji „Poganki" na .sce­
nę, bez romantycznego ko­
stiumu i' be.z 1laszyfrowarua 

· Narcyzy pod pos·taoią Benia­
mina. Ale powstrzymał się 
od· pokaza·nia na scen,ie dwóch 

·. do)rzalych kobiet, które „ko­
.chają nie tylko .swoje i!llJte­
l~kty. ale i .swoje ciała". Te 
zairiteresowani a. . częściowo 
P'f2lffuna,,l . na młodociane 
Biankę i Paulinę. 

Teresa. Sawicka (Bianka, 
tra tę 1roltt .i Anna Choda­
kowska) or'az Barbara Sul­
kowska (Paulina) przeprowa­
dzaj\ 1we role odpowiedzia!­
nie, ze .smak,iem, dając im 
trochę .szczerej prawdy psy­
chologicznej. MałJ?;orzacie Lo­
rentowicz (Ciotka), Bohdanie 
Majdzie (Matka). Danucie 
Wodyńskiej {Kucharcia), Se­
weryno':Vi Butrymowi (Dzia­
dek), Edwardowi Rauchowi 
(Ojciec), Krzysztofowi Waku­
lińskiemu (Beniamin) i in-

. nym - powinien aut-Or być 
również wdzięczny u dobre 

:apelnienie brudnych zadań. 
· Opilllreza .się teatr z tzw. 

mieszanymi uczuciami i myś­
lami. Mnie nurtuje zwłaszcza 
jedna: c'zy droga, jaką usiłu­
je iść nadal poeta, wybitny 
ooeta o urokliwie dziecięcej 
wprost nieraz. naiwności wi­
dz~a niepokojów świata 
nie prowadzi dramaturga 
przez pustynię, na której ży­
cie wyobraźni bywa raczej 
<lłfl!niczone ?, 

Tathun Jtótewlcz - Białe mał­
ień1two - lteżyserla: Tadeusz 
Mlnc. Scenorrafla: Andrzej Sa­
dowski. - Muzyka: Jacek Soble-
1Jct. - Choreografia: Barbara Fl­
Jnvaka. (Prapremlua Teatr Ma­
lt't aceaa Teuru Narotlowe10) • 
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!2&K „BIAŁE MAŁŻE~STWO" 
Fabula sztuki Tac:Leus.za satki. w gwałtownym niepo- skie „pogadajmy o kobietach" 

Różewicza „Białe malżeń- koju zaczyna nienawidzić odbierać jako jes:ocze jeden 
stwo" rozgrywa się w epoce mężczy7ln jako llCzwierzę<:o- ostry w konkiretach szooego­
„przybysz;ewszczymy", u- nych samców; wydana przed- łów, które na .s>een.ie muszą 

błąkanej do bardzo drobno- wc.ześnie za mąż wymusza być pokazane, protest prze-
mieszczańskiego dworku wiej- na mężu, dziewiczym Benia- ciwkó egzystencjom bezsen-
skiego. Przybrana w mistykę minie, mariage blanc, obiecu- sownie tylko konsumpcyjnym. 
słowa przez „Szatana". mo~ jąc za to bia_le :nałżeństwo Róźewicz, być może, myś-

derny obron~ . .siły tworczeJ być mu oPJekunczym bra- lal też 0 polemice z nJektó-
erot"."zmu .W. zyc1.u 1 sztuce, w tern. RozlJ'Udzona zmysłowo rymi obszarami literatury I 
codz1en.neJ JUl"IleJ pra~tyc~, co ie.1 mleczna. siost~a: f'.aulina, sztuki modernistyC7IDej, z jej 
PQkazuJ~ sztuka Rozewicza, choć J: przyJemnos~1ą 1. prze~ aspiracjami, wpływem na o-
otrzymuJe 1 apoka~tptyc~e, lrorą. odbiera w1~·eJ . n1z byczajowość, koncepcję egzy-
groteskowe, a m:ize 1 trag1cz- ~en.sJona.rski kult ~1ank1 d~a stencjalną epoki. Bo po 
ne ·wprost wymiary. Prakty- Jej osoby, wraz .z ciałem, nie cóż by odchodził od teraz" 
ki te burza lad życia, sii:ią stro!1i od rozpoznawczego pro- w czas.ie fin-de-s.iecle'u '? Chy-
spu.stoszenie duchowe i b10- ~kowania płci odmiennej. ba tylko dlatego, źe widzi jak 
logiczne: . \Drastycznośei i erotyzm cywilizacja współczesna nam, 
. Parodtowal Juz to ~. swo- f~iily nie przyn05zą nic no- robi powtórki niepotrzebne. 
1~h „czystych forma.eh. Sta- wego, czego nie podjęłaby już Może finalna pointa o ma-
!!llslaw !gnacy . W1tk1ew1cz. literaturn Autor .,Kartoteki'" riage blanc, białym malżeń-
Poet~ Rózew1cz Jest wy~aw- - wcią'i:"' dla naszego czasu stwie jako skutku dewaluacji 
cą, Jak wiadomo, teo:a. tea- świeżej poznawcw, myślowo spraw duchowych, humani-
tralnych W1tkace11:0, S1W1~do- i forma~ni·e, jest w tej chw1- stycznych w każdym życ.!.u -
mym . kontynuatorem Jego l! jakby .znużony .;;woimi ek- sygnali~uje jałowość, .a więc 
n~dreallstycz;nych kons~k- sperymentami, poszukujący- tragic:zmość bezradnych na-
c.i1 dramatycznych, w.ypelin.10- mi uparcie no~ formy dra- wrotów? 
nych demaskatorskim ~ maturgicz,nej. W „Białym Ale przy odrobinie uwagi 
swym pozornym absurdz1~ małżeństwie", z a .s.ię, P'fÓbu- odkrywamy jeszcze inne mo-
humorem. „Nadkabare~em je: jaki stopień napię<:ia te- tywy w literackim pomyśl<:-. 
nazywał dramat~rg.1ę W1~ka- matycznych dosadności - w ,.Białego małżeństwa". Osoby 
cego. . Boy~,z:1ensk1.. „B1a!e słowie i rekwizytach - wy- sztuki: Bianka, Paulina, Bt'-
małzenstwo Jest zbitką n8;d- trzyma teatr, a wię<: wspól- niamin - ależ to imiona naj-
kabaretowych. scenek na Je- nota ~ychiczna artystów i bliższe Narcyzie Zmichows-
den temat: ciało. płeć. seks. widzów. r kiej, autorce powieści „Po-

Dwa dziewczątka. Bianka i Trze a przyznać, że weży- ganka" z polowy XIX stule-
Paulina, z lektury „Życia i ser sp.ektaklu, Tadeusz Minc cia. Imiona entuzja.-;tek, któ­
obyczajów zwierząt na pod- i aktorzy wiele pomogli do re łączyło uczucie „po.;;ie-
stawie Brehma", z podpatry- wyprostowa:ut! i podniesienia strzenia" i imię bohatera po-
wania nie interesującego się rangi sztu~.neżyseria oczyś- wieści, pod którym Narcyza 
nimi otoczenia domowego, z cila, gdzie się dało, tekst z ukryła własne uczucia pod 
poczynań dziadka, erotomana- pewnych już wulgaryzmów. adresem w życiu - Pauliey. 
fetyszysty, poznają swoje zachowała niektóre scen.y a Aspazji - w prozie po-
psycho-fizjologiczne możli- buffo, rów;noważąc je ·1adny- wieściowej. Ba, w tekście 

wości i kłopoty, grę płci. mi akcentami lirvcz.nvmi - sztuk,i Różewicza mamy na-
Bianka, mają<:a asP·iracje .sen- ta,k:; że można. to Różewicww· wet cytaty u Żmichowskiej: 

' 

? sany .ro&tal dosłownie posta­
'-)autoportret Narcyzy przypi­

ci Bianki. 
W jednej z 

swój temat autor „Bialeg<-' 
malźeństwa" mówi, że myśla! 
o adaptacji „Poganki" na sce­
nę, bez romantycznego ko­
stiumu i bez zaszyfrowarua 
Narcyzy pod postacią Benia­
mina. Ale powstrzymał się 
od pokazania na scenie dwóch 
dojrzałych kobiet, które „ko­
chają nie tylko s'woje illllte­
lekty, ale i swoje dala". Te 
zainteresowania częściowo 
przesuną! na młodociane 
Biankę i Paulinę. 

Teresa Sawicka (Bianka, 
gra tę irolę i Anna Choda­
kowska) oraz Barbara Suł­
kowska (Paulina) przeprowa­
dzają swe role odpowiedzial­
nie, ze smak.iem, dając im 
trochę szczerej prawdy psy­
chologicznej. Mal~orzacie Lo­
rentowicz (Ciotka), Bohdanie 
Majdzie (Matka), Danucie 
Wodyńskiej (Kucharcia), Se­
werynowi Butrymow! (Dzia­
dek), Edwardowi Rauchowi 
(Ojciec), Krzysztofowi Waku­
lińskiemu (Beniamin) i in­
nym - powinien autor być 
również wdzięczny za dobre 
spełnienie trudnych zadań. 

Opuszcza się teatr z tzw. 
mieszanymi uczuciami i myś­
lami. Mnie nurtuje zwla3zcza 
jedna: czy droga, jaką usilu­
je iść nadal poeta, wybitny 
poeta o urokliwie dziecięcej 
wprost nieraz naiwności wi­
dzenia niepokojów świata 
nie prowadzi dramaturga 
przez pustynię, na której ży­

cie wyobraźni bywa raczej 
qgranicrone? 

Tadeusz Różewicz - Blale mał­
żeństwo - Reżyseria: Tadeusz 
Minc. Scenografia: Andrzej Sa­
dowski. - Muzyka: Jacek Sobie­
ski. - Choreografia: Barbara Fi­
jewska. (Prapremiera Teatr Ma· 
ly, Kena Teatru Nuodowe10), 
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„BIAŁE MAŁŻE~STWO" 
Fabula &ZJtuki Tadeusza 

Różewicza „Białe małżeń­
stwo" rozgrywa się w epoce 
„przybyszewszczyz.ny", za­
blakanej do bardzo drobno­
mieszczańskiego dworku wiej­
skiego. Przybrana w mistykę 
słowa przez „Szatana" mo­
derny obrona sHy twórcz.ej 
erotyzmu w życiu i sztuce, w 
codziennej jurnej praktyce, co 
pokazuje sztuka Różewicza, 
otrzymuje apokaliptyczne, 
groteskowe, a może i tragicz­
ne wp1rost wymiary. P<rak·ty­
ki te burzą lad zycia, sieJą 
spustoszenie duchowe i bio­
logiczne. 
Parodiował już to w swo­

ich „czystych formach" Sta­
nisław Ignacy Wi tkiiewicz. 
Poeta Różewicz j~t wyZJ1taw­
cą, jak wiadomo, teorLi tea­
tralnych Witkacego, świado­
mym kontynuatorem jego 
nadrealistyczmych konstruk­
cji dramatycznych, wypełnio­
nych demaskatorskim w 

pozornym absurdzie 
humorem. „Nadkabaretem" 
nazywał dramatu.rgię Witka­
cego Boy-Żeleński. „Biaie 
małżeństwo" jest zbitką nad­
kabaretowych scenek na je­
den temat: ciało. pleć. seks. 

Dwa dziewczątka. Bianka i 
Paulina. z lektury „życia i 
obvczajów zwierząt na pod­
stawie Brehma", z podpatry­
wania nie interesującego się 
nimi otoczenia domowego, :z 
poczynań dziadka. erotoma.na-
fetyszysty, poznają &woje 
psycho-fizjologicme możli-
wości i kłopoty, grę pki. 
Bianka, mająca aspiracje sen-

satki. w twaltownym ni~­
koju zaczyna nienawidzić 
mężczyzn. jako zezwierzęco­
nych samców; wydana przed­
wcześnie za mąż wymus.za 
na mężu, d,ziewiczym Benia­
minie, mariage blanc, obiecu­
jąc u to biał• małżeńsitw<> 
być mu opiekuńczym bra­
tem. Ro.2lbudzona zmy.slowo 
jej mlecmla aiostra, Paulina, 
choć a -przyjemnością i prze­
korit odbiera więcej niż 
p~jonairs.ki kult Bianki dl1' 
jej osoby, wraz x ciałem, nie 
stroni od rozpoznawczego pro­
wokowania pki odmiennej. 

Dra.styC7'ru>Ścl i erotyzm 
fabuły nie przynoszą nic n.o­
wego, ozego n.ie podjęłaby już 
literatura. Autor .,Kartoteki'. 
- wci;\Ż dla naszego cza.su 
świeżej poznawcw, myślowo 
i formalini·e, jest w tej chw1-
H jakby znużony swoimi ek­
sperymentami, poszukujący­
mi uparcie nowej formy dra­
maturgiczinej. W „Białym 
małżeństwie", zda aię, próbu­
je: jaki atopień na,pięcia te­
matycznych dosadności - w 
słowie i ł"ekwizytach - wy­
trzyma teatr, a wiec wspól­
nota psychiczna artystów i 
widzów. 

Trzeba przyznać. że reży­
ser spektaklu, Tadeusz Minc 
i aktorzy wiele pomogli do 
wyprostowania i Podnie5ienia 
rangi .sztuki. Reżyseria oczyś­
ciła, gdzie się dało, tekst z 
pewnych już wulgaryzmów, 
zachowała niektóre l!lceny 
buffo, równoważąc je ładny­
mi akcentami lirycznymi -
tak, że m<>żna to Róże"Wiozaw-

ski• „pogadajmy o kobietach" 
odbierać jako jes2lCz.e jeden 
ostry w konkiretach szczego­
lów, które na scenie muszą 
być pokazane, protest prze­
ciwko egq;ystencjom belM!'Il­
sownie tylko konsumpcyjnym. 

Różewicz, być mote, myś­
lał też o polemice z nie~tó­
rymi obszarami literatury l 
sztuki modernistycmej, z jej 
aspiracj.ami, wpływem na o­
byczajowość, koncepcję egzy­
stencjalną epoki. Bo po 
cóż by odchodził od „teraz" 
w czasie fin-<le-siecle'u? Chy­
ba tylko dlatego, że widzi jak 
cywilizacja współczes.na nam, 
robi powtórki niepotrzebne. 
Może finalna pointa o ma­
riage blanc, białym małżeń­
stwie jako skutku dewaluacji 
s.p.raw duchowych, humani­
stycznych w każdym zyoliu -
sygnall~je jałowość, a więc 
tragic1mość bezradnych na­
wrotów? 

Ale przy odrobLnie UV\'agi 
odkrywamy jeszcze inne mo­
tywy w literackim pomyśli,. 
„Białego małżeństwa". Osoby 
sztuki: Bianka, Paulina, Bl'­
niamin - ależ to imiona naj­
bliższe Narcyzie Żmichows­
kiej, autorce powieści „Po- . 
gan.ka" z polowy XIX l!ltule­
cia. Imiona entuzjastek, któ­
re łączyło uczucie „posie­
strzenia" i imię bohatera po­
wieści, pod którym Narcyza 
ukryła własne uczucia pod 
adresem w życiu - Pauliny. 
a Aspazji - w prozie po­
wieściowej. Ba, w tekście 
sztuk.i Różewicza mamy na­
wet cytaty a Żmichowskiej: 

sany został dosłownie posta­
autoportret Narcyzy p.rzypi­
cl Bianki. 

W jednej z 
swój temat autor „Bialeg<.• 
małżeństwa" mówi, że myślał 
o adaptacji „Poganki" na sce­
nę, bez romantycznego ko­
stiumu i bez z;aszyfrowarua 
Narcyzy pod postacią Benia­
mina. Ale powstrzymał si~ 
od pokazania na scen,ie dwóch 
dojrzałych kobiet, które „ko­
chają nie tylko swoje il!lite­
lekty, ale i swoje ciała". Te 
zainteresowania częściowo 
przesunął na młodociane 
Biankę i Paulinę. 

Teresa Sawicka (Bianka, 
gra tę irolę i Anna Choda­
kowska) oraz Barbara Suł­
kowska (Paulina) przeprowa­
dzają swe role odpowiedzial­
nie, ze sma~iem, dając im 
trochę suzerej prawdy psy­
chologicznej. Małi:(orzacie Lo­
rentowicz (Ciotka), Bohdanie 
Majdzie (Matka), Danucie 
Wodyńskiej (Kucharcia), Se­
werynowi Butrymowi (Dzia­
dek), Edwardowi Rauchowi 
(Ojciec), Krzysztofowi Waku­
lińskiemu (Beniamin) i in­
nym - powinien a utor być 
również wdzięczny za dobre 
spełnienie trudnych zadań. 

Opuszcza się teatr z tzw. 
mieszanymi uczuciami i myś­
lami. Mnie nurtuje zwła3zcza 
jedna: czy droga, jaką usilu­
j.e iść nadal poeta, wybitny 
poeta o urokliwie d ziecięcej 
wprost nieraz naiwności wi­
dzenia niepokojów świata 
nie prowadzi dramaturgn 
przez pustynię, na k tórej ży­
cie wyobraźni bywa raczej 
ągraniczone? ... 

Tadeusz Różewicz - Białe mał­
żeństwo - Reżyseria: Tadeusz 
Minc. Scenografia: Andrzej Sa­
dowski. - Muzyka: Jacek Sobie­
ski. - Choreografia: Barbara Fi­
jewska. (Prapremiera Teatr Ma­
ły, 1cena Teatru N1uodowe10), 


	1974_1975_BIAŁE MAŁŻEŃSTWO_T. MAŁY. WARSZAWA_0013
	1974_1975_BIAŁE MAŁŻEŃSTWO_T. MAŁY. WARSZAWA_0014
	1974_1975_BIAŁE MAŁŻEŃSTWO_T. MAŁY. WARSZAWA_0015

